
Incyklika Ojca św. Piusa XI.
o popieraniu prawdziwe] Jedności religjl.

(MORTALIUM ANIMOS z dnia 6-go stycznia 1928 r.)

Do Czcigodnych Braci, Patryarchów, Prymasów, Arcy­
biskupów, Biskupów 1 Innych Arcypasterzy, którzy ży­
ją w zgodzie 1 łączności ze Stolicą Apostolską.

Czcigodni Bracia, pozdrowienie Wam i błogosła­
wieństwo Apostolskie!

Dusz ludzkich może nigdy nie przenikało tak silne 
pragnienie wzmocnienia i spożytkowania ku dobru 
wspólnemu społeczeństwa ludzkiego tych węzłów bra­
terstwa, które nas z powodu jednego 1 tego samego po­
chodzenia i tej samej natury jak najściślej łączą, jak to, 
które zauważyć możemy właśnie w naszych czasach. 
Ponieważ narody nie mogą jeszcze w całej pełni cie­
szyć się dobrodziejstwami pokoju, ponieważ, przeciw- 
n e, tu i tam odżywają dawne i powstają nowe waśnie, 
powodujące powstania i wojny domowe, ponieważ nad- 
t. nie udaje się rozwiązać całego szeregu spraw spor­
nych, dotyczących pokoju i dobrobytu narodów, o ile, 
ci w których ręku spoczywa kierownictwo i ster 
państw nie poświęcą się zgodnie temu zadaniu, łacno 
zrozumieć — tem bardziej, skoro niema różnicy zdań 
co do jedności rodzajn ludzkiego — dlaczego tak wiele 
mdzi pragnie, by w imię tego braterstwa, które obej­
muje wszystkich, rozmaite narody coraz to ściślej się 
zespoliły.

Coś całkiem podobnego pragną pewne koła wy­
tworzyć w zakresie porządku, ustanowionego p'zez 
Chrystusa Pana Nowym Testamentem. Wychodząc z 
założenia, dla nich nie ulegającego wątpliwości, że bar­
dzo rzadko tylko znajdzie się człowiek, któryby nie 
rr.iał w sonie uczucia religijnego, widocznie żywią na­
sieję, że mimo wszystkie różnice zapatrywań religij­
nych nie trudno będzie, by ludzie przez wyznawanie nie­
których zasad wiary, jako pewnego rodzaju wspólnej 
podstawy życia religijnego w braterstwie się zjednali. 
W tym celu urządzają zjazdy, zebrania i odczyty z 
nieprzeciętnym udziałem słuchaczy i zapraszają na nie 
dla omówienia tej sprawy wszystkich bez różnicy, po­
gan wszystkich odcieni, jak i chrześcijan, ba, nawet 
tych, którzy — niestety — odpadli od Chrystusa, lub 
też uporczywie przeciwstawiają się Jego Boskiej na­
turze i posłannictwu. Katolicy nie mogą żadnem pakto­
waniem poenwalić takich usiłowań, ponieważ one zasa­
dzają się na błędnem zapatrywaniu że wszystkie reli- 
gje są mniej lub więcej dobre i chwalebne, o ile. że one 
w równy sposob, chociaż w różnej formie, ujawniają i 
wyrażają nasz przyrodzony zmysł, który nas poc'ąga 
do Boga 1 do wiernego uznania Jego panowania. Wy- 
zrawcy tej idei nietylko są w błędzie i łudzą się, lecz 
odstępują również od prawdziwej w ary, wypaczając 
jej pojęcie i krok po kroku popadają w naturalizm 1 
ateizm. Z tego jasno wynika, że od religji przez Boga 
nam objawionej odstępuje zupełnie ten, ktokolwiek po­
dobne idee i usiłowania popiera.

Niektórzy tem łatwiej dają się uwieść złudnym po­
zorom słuszności gdy chodzi o popieranie Jedności 
wszystkich chrześcijan. Czyż nie jest rzeczą słuszną 
— wciąż się to powtarza —. ba — nawet ■'bowiązkiem, 
by wszyscy, którzy wyznają Imię Chrystusa, zaprze­
stali wzajemnych oskarżeń i raz przecież połączyli się 
we wspólnej ^ miłości? Gdyż, któżby się ośmielił po- 
wisdzieć, że miłuje Chrystusa, jeśli wedle sił swoich 
n,e stara się urzeczywistnić życzenia Chrystusa, który 
prosi Oica, by Jego uczniowie byli .Jedno“ („nnum“'?* 
A czyż ten sam Chrystus nie chciał, by Jego ucznlónr 
poznawano po tem, że się wzajemnie miłują i aby tem 
różnili się od innych: „In hoc cognoscent omnes quła 
d scipuli mel estis, sl dilectionem habueritis ad invicem" 
(Po tem poznają wszyscy, że jesteście moimi uczniami, 
jeżeli będziecie się wzajemnie miłowali“). „Oby — tak 
dodają — wszyscy chrześcijanie byli .Jedno“! Midi 
przecież większą możność przeciwstawić się zarazi« 
bezbożności, która z dnia na dzień coraz to bardziej się 
rozprzestrzenia i coraz to szersze zatacza kręgi ł goto­
wa obezwładnić Ewangelję“. W ten 1 podobny sposób 
/ozwodzą się ci, których nazywają wsz-ohchrześclja- 
nami (panchrlstiani). A nie chodzi tu tylko o n eilczne 
I odosobn;one grupy. Przeciwnie, powstały całe związ­
ki i rozgałęzione stowarzyszenia, któremi zazwyczaj 
kierują niekatolicy, chociaż różne wiary wyznający. 
Poczynania te ożywione są takim zapałem, że zyskują 
niejednokrotnie licznych zwolenników i pod swym 
sztandarem zgrupowały nawet potężny zastęp katoli­
ków, których zwabiła nadzieja und, pojednania chrze­
ścijaństwa, co przecież zgodne jest z życzeniem Swię- 
tej Matki, Kościoła, który wszak niczego bardziej nie 
pragnie. Jak tego, by odwołać swe zbłąkane dzieci 1 
sprowadzić je z powrotem do swego grona. W tych 
nęcących i zwodniczych słowach tkw, jednak złowrogi 
błąd. który głęboko rozsadza fundamenty wiary ka- 
tolckiej.

Ponieważ więc sumienie Naszego Urzędu Apnstol- 
skiego każe Nam niedopuścić do tego, by owczarnia 
Pana uległa zgubnym złudzeniom, odwołujemy się do 
Waszego zapału, Czcigodni Bracia, byście nie omiesz­
kał zwrócić baczną uwagę na to zło, ufamy bowiem, 
że przy pomocy słów i listów każdego z Was łatwiej 
do wiernego ludu dotrą i zrozumiane będą te zasady 1 
rozważania, które wnet tu wyłuszczymy. Tak więc 
katolicy dowiedzą się, co mają sądzić i jak się mają 
zachować wobec poczynań, zmierzających ku temu, 
by wszystkich którzy mienią się chrześcijanami, w ja­
kikolwiek sposób zespolić w jedną Całość.

Bóg, Stwórca wszystkiego, powołał nas do życia 
w tym celu, byśmy Go poznali i umiłowali Go. Nasz 
S*wórca ma więc wszelkie prawo do tego, byśmy Mu 
służyli. Otóż Bóg, kierując człowiekiem, mógł był DO-



przestać iul przepisach pra ?» naturalnego, które w 
terc. człowieka, stwarzając ca wypisa* i mógł był 
dalszy rozwój tego prawa uregulować zwykłą opatrz­
nością. Zamiast tego wolał On dać przepisy, byśmy 
Ich słuchali w ciągu wieków, mianowicie od początków 
rodzaju ludzkiego aż do przyjścia i nauczania Jezus» 
Chr. salo, sam nauczył człowieka przykazań, które na­
ture obdarzoną rozumem, obow ązulą wobec Niego — 
Stwórcy „Mulťfariam multisque modi s oHm Deus 
toqucns patribus In Prophetis, nMssime Jiebus istis 
Joćutua st nobia łn Filio“ (Kill akrotme i w rozmaity 
«post, przemawiał Bóg niegdyś do Ojców przez Pro­
roków, a ostatnio w tych dniach przemawi*ł do nas 
przez Syna).

Z tego wyrazu, że żadna rełtgja nie może być praw»- j 
dziwą oprócz tej, która polega na objawionych słowach 
Boga. To objawienie, które rozpoczęło sie z początkiem 
rodzaju ludzkiego 1 « ontynuowało sie w Starym Testa­
mencie, Jezus Chrystus lim w Nowym Testamencie J 
■kończył. Jeżeli jednak przemówił Bóg — a te w sa- j 
mej rzeczy przemówił, to poręcza historia — rzecz» dla * 
kiżdego jasną jest, że jest obowiązkiem człowieka bez- { 
w’ trunk 3wo w4erzyć w obawnenJe Boy i *łuchać Je«o 
przykazań bez zastrzeżeńbyśmy jednak ul chawłe 
Boga i dis naszego zbawienia mogli obie te rzeczy 
-luszt e wypełnić Jednorodzony Syn Boga ustanowił 
na ziemi swój Kościół. A wiec sądzimy że ci, którzy 
mierną się chrześcijan md, nie mogą nie wierzyć że 
Chr" stu astanowił Kościół 1 to jeden jedyny. Ody ne 
Jednak ;l»łej pytamy Jakiego rodzaju ten Kościół a 
wolt swego Założyciela ma być, nia wszyscy są Jedne­
go zdania. Wielo n. p. jest zdania, że Koi dół Chry jio- 
sa nu .nosi być wdomy, przynajmniej o tyle, że nie 
mu«i występować w formie tednego ciała wiernych, 
wyznających jedną t tesamą naukę 1 pozostających pod 
Jednym nauczycielem 1 jednym kierownikiem. A pod 
wktenym Kość ó\ m nie rozumieją niczego innego, jak 
tylko fakt rwiąsku, złożonego z rozma'tych chrześci­
jańskich wspólnot choćby te wspólnoty wrvzi wały 
różne ilbo wzajc.mde zwalczające sie nauki. Me 
Chrystus ustanowił swój Kościół jako sroleczność, % 
Mtostr swój na zewnątrz widomą, aby pod kierownfc- 
twrm jednej głowy przez nauczania żywem słowem'
I przeib udzielanie Sakramentów^ tych źródeł łask nie­
bieskich kontynuowała w: przyszłości dzieło odkupie­
nia ludzkości. Dlategc to porównywał go ? państwem, 
t domem, t owczarnią, z trzodą. Ten tak cudow-rt 
■stano všony Kościół nie mógł po śmierci swego Za- 
lożydeia J Apostołów, tych pierwszych piorierów 
swego rozpowszechnienia upaść lub być obalonym, boć 
prze Je Jego zadaniem było, wszystkich łudzi, bez 
różu y czasu L przestr-enî, doprowadzić do zbawnen a. 
»Buntes ergo docete omnes gentes“ („Idźcie przeto 1 
nauczajcie wszystkie narody"). Czyż więc Kość o- 
łowl w jegt c.ąglem, nieprzerwanem wypełnianiu swe­
go przeznaczenia możi zabraknać skutecznej siły. skoro 
go pizedei sam Chrystus wciąż wspomaga, On, który 
■roczyście przyobiecał: „Fcce vobiscum omnibus diebui, 
nsque id coosumationem saeculi" („Oto iestem z wand 
po wszystkie dni. aż do końca świata"). Nie może wiec 
być tnaczef jak tyfko, że Kościół Chry stusa nietylko 
dzisiaj ale i po wsze czasy istnieje, lecz musi być z ko­
nieczności zawsze tensam, jak był za czasów Aposto­
łów chyba, że ktoś powiedziałby — co nie dal Boże — 
£e Chrystus Pan nie prostat swym zamiarom lub tef, 
że pomyl’! sio wówczas, gdy zapewniał, że bramy i>ie- 
kleł nigdy go nie zwyciężą.

W tern miejscu należy objaśnić i usuT,ąć błędne za­
patrywanie, na którem wspiera się cała podstawa tych 
■Draw i to różnorodne w«oólne dążenie niekatolików ku

zjeuraK zeniu chrześcijańskich Kościołów, o czem była 
mowa. Inicjatorzy tej idei prawie wciąż przytaczają 
słowa Chrystusa: „Ut omnes unum sint.^ Fiet unun 
ovile et unus pastor" (Aby wszyscy byÜ jedno . . . 
Jedna niech będzie i r Czarnia 1 jeden pasterz) .ale w ten 
sposób, jakby te ałowa wyrażały życzenie i prośbę, 
które mają się dopiero spełnić. Są bowiem zdania, że 
Jedność wary i kierownictwa — co fest znam.enlem 
prawdziwego i jednego Kościoła Chrystusa — nigdy 
poprzednio nie istniała i dzisiaj także nie istnieje. Może 
to w cdłng ich zdani t bj ć wprawdzie życzeniem, które 
może też loedyś wspólną wolt wiernych sic urzeczywi­
stni, leer tymczasem—tak sądzą — jest to tylko pięknem 
marzeniem. Mówią też, że K< ścłół sam przez się, już 
ze względu na swą naturę rozpada się na części, t. j. 
składa sic z wielu odrębnych Kościołów, czy też od­
rębnych wspólnot, które wprawdzie w kilkn zasadni­
czych punktach nauki s>ą zgodna ale w innych punktach 
sic różnią. Istnieją one według ich zdania aa równych 
prawach. Kościół — tak sądzą — co najwyżej tylko 
w okresie od czasów apostolskich aż do soborów 
powszechnych był jeden, jedyny i zgodny, Mówią, że 
należy więc dawne sprawy sporne ł różnice zdań. 
które po dziś dzień są kośrią niezgody wśród rodzin, 
chrzęścijaôsk’ch, pozostawić na boku, z innycb zaś 
nank uiepć t przedłożyć wspólną regułę wiary, którni 
wryzuwr tnie zoratałoby wszy stkicn i przez co wszyscy 
cznliby aię bnćmL Rozmaite zaś Kościcły i wspólnot»- 
po połączeniu się w ogólne zw iązek miałyby możmiść 
przech strwić się poważnie i skuteczna napoi owi nie­
wiary, Oto. Czcigodni Bracia, ich wspólne zapatry­
wania. Są zresztą 1 tacy, którzy oczywiście przyznaj, 
że protestantyzm zbyt nieopatrznie odi sucił niektóre 
Istotne srtyknły wiary i niektóre nawakróś możliwe 
do przwęcie i cenne obrządki zewnętrznego kultu, przy 
którycn natonvjst Kościół katolicki jeszcze trwa. Do­
dają jednak zaraz, le 1 ten Kościół działając nieprawnie, 
skaził pierwotną wiarę chrześcijańską, dołączył beween 
niektóre rrtykuły. których Fwangeiia me zna. a któ-e 
je] nawet wręcz się sprzeciwiają Do nich zaliczają na- 
samprzód na-kę o Pry madę, Jurysdykcji przyzna nr i 
Piotrowi t Jego następcom Stolicy Rzymskiej. Nie­
którzy z nich, ciociaż nłełiczir. chcą wpr«wdzie przy­
znać Biskupowi Rzymsk.e.nn albo pierwszeństwo ho­
norowe, „lbo juryjdykcję, ałtwr też wesółe , »kąS wła­
dzę, którą jednak wyprowadzają nie z praw a Boskiego, 
lecz niejako z woli wiernych. Inn? otowb zgodziliby 
się nawet, by Papież przewodniczył ich, co nrawda 
nieco niesamowitym, zjazdom. Jeżeli .-resztą spoty­
kać można wielu niekatolików którzy w pięknych sło­
wach głos ą braterską współraść w Chrystusie, in 
przecież niema mi jednego, k.orema przez myśl bv 
przeszło, poddać się posłusznie nance i kierownictwu 
Nam estnłkowi Jezusa Chrystusa- W międzyczas^ 
oświadczani, że :hcą wprawdzie rokować z Kościołem 
Rzymskim, lecz z zastrzeżeniem równość, wzajemnych 
praw, t. zn. iako rc imouprawmieni. Gdyby jedna!: mogii 
rokować, to bez wątpienia w rokowaniach dążyliby do 
takiej u nowy, która umożliwiłaby fm trwanie pr zy 
tych zapatrywaniach, z powodu których błąka’ą s»ę 
jeszcze ciągle poza Jedyną owczarnią Ch^stusa.

W tych warunkach oczywiście an: Stolica Aposto’- 
ska nie może uczestniczyć w Ich zjazdach, ani też wol­
no wie.nym zabierać głosn lub wspomagać podobno 
poczynania. Gdyby to uczynili, przywiązaliby wago 
do fałszywej religii chrześcijańskiej, różniącej sie Cť.!- 
kowlcie od jedynego Kościoła Chrystusowego. Czyż 
mc , emy pozwolić na to — a byłoby to rzeczą nie­
słuszną i niesprawiedliwą by prawda, a mianowicie 
D*cwťa przez Boga objawiona, stał? sic przedmiotem
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układów? Chodź! în o ochronę objawione] prawdy.
, ezoa Chrystus wysłri swych Apostołów na cały Świat, 
~yy wszystkim narodom głoad. radosną weść, I chciał, 
by ich uprzednio ula uniknięcia wszelkiego Wędu Dach 
Święty wtajemniczył w całą prawdę. Czy ninka Apo­
stołów zupełnie zaginęła, lub ut kiedykolwiek została 
przyćmiona w Kościele, którym rządzi i którego chroni 
artm Bóg? łeSH jednak «*sz Zbawiciel wyraźnie usta­
nowił, by Jego Ew angela gtoszom była nie tylko za 
c/asów Apostolskich, ale I w przyszłycl czasach, czyż­
by treść wiarj mogła z biegiem stuieci ukształtować 
się tak mglisto 1 nic ewnłe le dzisiaj ścierpiećb^ trzeba 
było nawet sprzeczne z sobą zapatrywania? QJyby 
tak się rzeca miała, to trzeoaby również pow dzieć, że 
zstąpienie Duch Świętego na Apostołów 1 ciągłe prze­
bywanie tesoi Pucha Świętego w Kościele, ba — na­
wet, źe nauka samego Jezusa Chrystusa od wielu î a- 
weci zatraciła zupełnie swą skutec-ność i swą ”rartość. 
Takle twierda enie byłoby błuźntorstwem.

W r?.ecz7w1s‘oścl Jednorodzony Syn Bcga polecił 
awym Apostołom by nauczali wszystkich ludzi, por-tóre 
"wszystkich lnJzl zobowiązał, by z -riant przyjmowali 
to wszystko, ou im podane będzie ..a testibus praeordi- 
nabs a Deo“ („Przez śwłtdków od Boga vyzn iczo- 
nych"), a rozkaz swój przypieczętował stowaati: „Quł 
credfderit et baptizatn* furri*, s livns erił; qui veto non 
crediderit, condeimabitur“ (Kto uwierzy i da się 
ochrzc.ć, zbavlon będzie kto Jednak nie wierzy, będzie 
połępion"). Oha te rozkazy Chrystusa, rozkaz naucza­
nia i rozkaz wierzenia, które muszą być wypełnione 
dk zbawieni? w.ecznego, byłyby niezroTUirrałe, gdyby 
Kościół nie wykładał tej nauki w całości i Jasno i gd^by 
nie był wolny od wszelkiego błędu. W tem błądzą ck 
którzy sądzą, iż dobro wiary zr. dr je się wprawdzi® 
m ziem', lecz, źq trzeba go poszukiwać z takim wysił­
kiem wśród tak głębokich badań i roztrząsaj iż dla 
odp ukania i srożytkowania go nto wystarczy wiek 
ludzki. Jak gdybs Miłosierny Bóg przemawiał był 
przez Proroków i przez Swego Syna Jedyuego po to. 
aby tylko niewielu 1 to w latach podeszłych mogło 
przyswoić sobie przekazane objawienia, a nie po to 
raczej by przedłożyć obowią rającą naukę wiary i oby­
czaj, którą człowiek przez całe swoje życie ma się 
kierować.

Zda iraćby się mogło, że wszechchrześcijanie (pan- 
cbnstias.l dążąc ko połącaer g wszyslkidi Kościołów, 
zamierzają ku wzniosłemu celowi, lakim jest pomnożenie 
miłości wśród wszystkich chrześcijan: Jakżeż jeJjak 
byłoby 'zeczą możliwą by po nisoczeniu wiary za­
kwitła miłość. Wszyscy przeciąż wiemy te właśni® 
Jan, Apostoł mitości, który zdaje się. 2e w swej Ewan­
gelii odsłonił tajemnice Najświętszego Serca Jezusowe­
go. a który uczniem swym zwykł był wpajać nowe 
przykazanie: Miłujcie się nawzaiem“-. że właśnie ou 
ostro zabronił utrzymywać stosunki z tymi, którzyby 
lie wyznawali wiary Chrystusa w całości i bez 
uszczerbku „Si quis vemt ad vos haue doctrinam. ron 
affert, nofite recipere eum in doraum, nec Ave ei d xerl- 
tis" („Jeśli do was przyjdzie ktoś i nie wniesie z sobą 
tej nanki, nie przypuście po do domu i nie powit dźc:e 
mu: bądź pozdrowiony) Ponieważ więc miłość wspiera 
się na fundamencie nietkn.ętej i prawdziwej wiary, prze­
to więc uczniowie Chrystusa muszą być przedewszyst- 
kiem opojeni węzłami jedności wiary. Jakżeż można 
sobie wyobrazić chrześcijański „związek", w którym 
członkowie, nawet wówczas, gdv chodzi o wiarę, mo­
gliby zachować własne zdanie, choćby oue sprzeciwiało 
się zdaniu innych? Jakżeż ci którzy są przeciwnego 
z Jania mogliby należeć do jednego ! tego samego zwłąz- 
ku wiernych? Jakżeż n. ». należeć hv mop-4 àr «ego

cŁ którzy temu przeczą? Alto cl, którzy tf efardiję 
kościelną biskupów, księży t kra pomocrnnW uważają 
jako pniez B<va ustanowioną i ci, którzy twierdzą, Ki 
wprowadzono ją stopniowo, odpor, łednto do petrzeh 
czasu 1 mieisca? Jakież d, k+órry w Najświeższym 
rai raineucio Ołtarza z po sodu cudownego przei toca*- 
nta chleba t wina w 1 zw. trans: ub stancję, czerą 
Chrystusa, •*>» prawdziwie obecnego, f ci, wedła« 
zdania których Chryslas obecny Jest tylko przez wian® 
lub też przez znak I siłę Sakramentu? Jakżeż ci: ki 
rzy w Eucharystii uznają istotę Ofiary t Sakrament 
ł ci, którzy, którzy Ją za dc Innego n?e uważają, jafc 
tylko za sispomníenia Ostatniej Wieczerzy, luft tb* 
uroczystość ku tei pamięci? Jakżeż ci, którzy za. rrsez 
słuszną i zbav^etiM uważają, kirne zwracać sie će 
Świętych, .panujących z Cnrystusem, rwtaszeza dc Uh* 
garodziey \larjf, oraz czczą ich obraza î d, którzy prze ­
czą. by knlt ten byî dozu olony, tekoby ubliżał1 On czci 
Jezusa Chrystusa „jedynego pośrednia między Bo*- 
3iem a ludźmi“'. Nie wiemy. Jaka droga wtoďzřř z fts- 
kiej różnorodności do jedności Kościoła, nonfeważ 
Kośdół może przecież wywodzić się tyłku z jednej 
nauki chrześcijańskiej wiary. Wiemy jedlík, iak toir 
fatwo doihodud możr.a do zaniedbania rtligii, lub eto 
in<f“ferenty7mH, lub też do modem rmo, które tiboiK 
wanta godne ofiary nie uważają prawdy do* .iwtycmej 
za tbsoJjtną, lecz ta rellati wna, t zn. za zmienną we­
dług rozmaitych miejscowych i cza^owjich potrzeb ifc* 
kohy ona nie stanowiła treści niezmiennego objaw ;ę> 
nla, lecz przystosowywcïa się do żyda ludzkiego. Co 
sis zaś tyczy artykułów v lary, to bezwarunkowo nie 
dozwolona Jest riżruca, która chciano zaprawa Mć 
między t. zw. zasadniczy .r.i a meza włdtótzynit punkla- 
mi wiary, jak gdyby pierwsrc z nich Siusiały być nz.m- 
ir przez wszystkich, natom ast te drugie mogłyby po­
zostać do yroJtodnego uznania wiernych. NaJnatrrai .a 
cr.ota wiary ma swą przyczynę formamą w autoryto Te 
objawia-ącego Boęa I nie dopuszcza podobnej różnicy. 
Dlatego wszyscy prav dziivf chrześcijanie równie wie­
rzą w tajemnicę Pr zew (świętsze1 Trójcy, jrk t w N4^- 
nokalarie Poczęde Bogai odzicy i z równą wiarą odh'u- 
3zą się do Wcieienia Chrystusa, jak do uleomytnp 
PapiVla Rzyiiiskiego, tak jak fe sobór watykański oftre* 
śłił. Czyż wian ich w te przytt czon« artykuły wsy 
ma brć iwnřej silną î pews.a otatego Że Kościół jtefen 
» tydr rrtykułów ar tym kny zaś w owym, może* w 
niedawnym czas e uroczystym dekrete.,i ostatecznie 
określił? Czyż Bóg kh wszjsfkicłi pJe objawił? Cho- 
daż urząd nauczycielski Kośrioii — który według pla­
nu Boga ustanov Jons został na ziemi w tym cdn. hv 
P>awjy objawone utrzymane były po wsze czasy nie­
skażone i łatwo, a pewnie przedostawały s ę do wiatL> 
mość* ludzi — rwykonywany 'est dzień w dzień przez 
ł^apieża ł przez pozostających z N'm w styczna&â 
knpów to jednak zadaniem ttgo urzędu jest ceicna 
/rzystępować w uroczystej farmie î w uroczystym dą- 

krec e do określania pewnych artykułów, jeśl' wyniknie 
konieczność skui eczniejszego przeciwstcw^ni» Wo­
dom l atakom '"noiwiercńw lub teł, gdy ehodtrf o la. 
by w jaśniejszy l głębie! uiety snosób wpoić wier”v n 
pewne punkty nauki świętoi. To itzdzwyczajne v/y\a- 
nyv ania urzędu nłuczycteiskieg* nie oznacza jedno#-; 
oy v prowadzano jakąś nowość Przaz to nic wpro­
wadza się też. ni czepo mrr.ego do t«i itoSci prawi, kl Vrs» 
zawarte są, domniemanie przynajmniej, w skarbie Ob w- 
wienia, przekazanym Kościołowi przez Boga. Prrrz 
to wyiaśnia się tylko prawJy, które dotąd mogły w 
oczach wielu nchodzić za mgliste, luh też stwierdza 
pmwćtr wiary, któnrm uprzednio ten. czy ów craeczjvJ»
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Jasną rzeczą wiec jest, Czcigodni Bracia, dlaczego 1 
Stolica Apostolska swym wiernym nigdy nie pozwalała, 1 
by brali udział w zjazdach niekatolickich. Pracy nad 
jednością chrześciian nie wolno popierać inaczej jak 
tylko działaniem w tym duchu, by odszczepieńcy po­
wrócili na łono jedynego, prawdziwego Kościoła Chry­
stusowego, od którego kiedyś, niestety, odpadli Powta­
rzamy, by powrócili do jednego Kościoła Chrystusa, 
który jest wszystkim w:domy i po wsze czasy, z woli 
Swego Założyciela, pozostanie takim, jakim go On dla 
zbawienia wszystkich ludzi ustanowił. Misfyctna Ob­
lubienica Chrystusa przez całe wieki pozostała bez 
zmazy l nigdy też zmazy doznać nie może. Daje już
0 tern świadectwo Cyprian: „Oblubienica Chrystusa — 
pisze on — nigdy nie może być pozbawioną czci. Jest 
ona nieskalana i czysta. Zna tylko jedne ognisko, świę­
tość tylko jednej komnaty przechowuje w czystości.“
1 ten święty świadek słusznie się dziwił, jak ktoś wie­
rzyć może, „że ta jedność której fundamentem jest nie­
zmienność Boga, której spoistość poręczona jest tajem­
nicą niebios, mogłaby być w Kościele zerwana i rozbita 
przez waśń poróżnionych ludzi“. Skoro to mistyczne 
ciało Chrystusa, Kościół, jedno jest. spojone 1 złączone 
jak ciało fizyczne bardzo niedorzecznym człowiekiem 
okazałby się ten ktoby chciał twierdzić, że ciało mi­
styczne Chrystusa może się składać z odrębnych, od 
siebie oddzielonych członków. Kto więc nie jest z 
Kościołem złączony, ten nie może być Jego członkiem 
l nie ma łączności z głową Chrystusem.

W tym jednym Kościele Chrystusa jest 1 pozostać 
tylko ten, kto uznaje autorytet i władzę Piotra i jego 
prawnych następców, słuchając i przyjmując ją. Czyż 
Rzymskiemu“Pap:eźowi, najwyższemu Pasterzowi dusz, 
n e podporządkowalf się przodkowie tych. którzy, za­
pytali się w błędne nauki Photiusa i t, zw, reforma­
torów? Synowie opuścił — niestety — dom ojcowski, 
lecz dom się nie rozpadł i nie zginął, gdyż w nieustan­
nej pomocy Boga ma swą ostaję. Niechajże powrócą 
do wspólnego Ojca. który ich przyjmie z całą miłością, 
ftit pomnąc krzywdy, jaką wyrządzili poprzednio Sto- 
lfcy Apostolskiej. Jeśli, jak to wciąż powtarzają, pragną 
Z Nam! i z naszym1' się połączyć, dlaczegóż nie powra­
cają jak najśpieszniej do Kościoła, „tej Matki i Mistrzyni 
Wszystkich wierzących w Chrystusa?“ Niechaj usłyszą.

co mówi Lecfantius: „Tylko katolicki Kościół — woła 
on — przestrzega prawdziwej wiary, On jest świątynią 
Boga. Kto du niego nie wstąpi, lub go opuszcza, ten 
zdała od nadziei żyoa i zbawienia.

Do Stolicy Apostolskiej ustanowionej w tem mie­
ście, którą Książęta Apostołów, Piotr ł Paweł, krwią 
swą uświęcili, do Stolicy Apostolskiej, powiadamy, do 
korzenia i Matki Kościoła katolickiego niechaj zbliżą się 
synowia odłączeni, nie w tej myśli i nadziel, że Kościół 
Boga Żyw, ego, ten filar i podpora prawdy poświęci czy­
stość wiary i ścieipi ich błędy, lecz po to, aby oddać 
się w opiekę Jego urzędu nauczycielskiego I Jego kie­
rownictwa. Oby nam dane było to szczęście, którego 
nie doczekało tak wieln z Naszych poprzedników, byś­
my mogli z ojcowską miłością uściskać synów, nad któ­
rych odłączeniem się z powodu nieszczęsnego rozbratu 
głęboko ubolewamy. Oby Bóg, nasz Zbawiciel, który 
chce, by wszyscy byli zbawieni i doszli do poznania 
prawdy, nas wrysłuchał, tak, łak Go gorąco błagamy, 
by zechciał w Swej dobroci przywołać wszystkich błą­
dzących do jedności Kościoła. W tej ważnej i doniosłej 
sprawie prosimy o wstawiennictwo Najświętszej Dzie­
wicy Marji, Matki Łaski Bożej, Zwyciężczyni wszyst­
kich herezyj i Wsoomożeria Wiernych i wzywamy 
wszystkich cli ześcijan, by się do niej modlili, aby Ona 
przez swe wstawiennictwo dała nam doczekać się jak 
najprędzej tego upragnionego dnia, w którym ludzi© 
pójdą za głosem Jej Boskiego Syna i „zachowają Jed­
ność ducha węzłem pokoju“.

Wiecie, Czcigodni Bracia, jak bardzo tego pragnie­
my i niechaj się Nasi synów ie dowiedzą, nietytko kato­
licy, lecz także ci, co się od Nas odłączyli. Jeś'1 w kor­
nej modlitwie błagać będą o światło Nieba, to z pewno­
ścią poznają jedyny prawdziwy Kościół Jezusa Chrystu­
sa i wstąpią do Niego, łącząc się z Nami w doskonałej 
miłości. W tej nadziei na znak łaski Bożej i w dowód 
Naszej ojcowskiej przychylności udzielamy Wam, Czci­
godni Bracia, Waszemu duchowieństwu i Indowi z serca 
Naszego błogosławieństwa Apostolskiego.

Dan w Rzymie, u św. Pioi.-a, 6 stycznia, w uroczy­
stość Zjawienia się Pana Naszego Jezusa Chrystusa, W 
roku 1928, w szóstym roku Naszego Pontyf:katu.
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SPRAWY KOŚCIELNE.
Kardynał Prymas Hlond w Loreto I Neapolu.

Ks. Kardynał Prymas Hlond wyjechał dn. 18-go 
bm do Loreto, gdzie omówił m. in. sprawę ołtarza 
polskiego w bazylice loretańskiej. Powrót do Rzymu 
nastąp’! dnia 20 bm.,.zaś dnia 21 bm. J. Eminencja 
wyjechał Jo Neapolu, by złożyć wizytę J. Em. księ­
dzu Kardynałowi Ascalci.

Rozwój polskich towarzystw katolickich 
na wychodztwle we Francji w r. 1927.

Rok 19.27 zaznaczył się pśważnym rozwojem ży­
da katolickiego wśród Poiaków we Francji. Powa­
żna część poiskicgo wychodżtwa zorganizoval’ną jest 
w towarzystwach gorn czych pod wezwaniem św. 
Barbary, św. Józefa, św. Wincentego i in. dalej w 
bractwach różańcowych, młodzież zaś łączy się w 
towarzystwach p )d wezwaniem św. Stanisława Ko­
stki. WięKSza częsc łych towarzystw przystąp ła do 
Związku Pał. T-Stw Ka.ołickich we Francji, który 
ma swą siedzibę w Lens, w półn. Francji. Prezesem 
Związku jest poważny na wychodżtwie górnik pan

Szant stańczyk, sekretarzym generalnym ks. Garste­
cki. Walny zjazd delegatów związku wykaże z pew­
nością poważny rozwój tej organizacji, najsilniejszej 
na wychodżtwie (mimo swego czteroletniego istnienia. 
Dzięki wydatnemu poparciu jakiem się Związek cie­
szy u J. Em. Ks Kardynała Prymasa Hlonda, uzy­
skał on z dniem 1 września r. uh własnego sekre­
tarza generalnego; sekretarjat posiada własne biuro 
w Lens przy ul. de la Panc 17.

Do poważnych sukcesów, jakie Związek odniósł 
w r ub. należą zjazdy katoli:kie, zwłaszcza zaśos’a- 
tni zjazd w Dmi, który zgomadził niespodziewaną 
liczbę 5 tysięcy uczestn-ków, a na którym obecny był 
J. E. Ks. Biskup Radoński z Poznania. Dostojny 
Gość w tany był owacyjnie przez zebranych, z któ­
rych duża część me oglądała jeszcze nigdy polskie­
go biskupa.

Związek Polskich Towa.zystw Katolickich we 
Francji ma szeroko zakreślone plany na rok 1928, 
który ma się stać rokiem rozs^erienia i wzmocnienia 
życia katolickiego, wśród Polaków na wychodżtwie.


